Nr 124a. Dnia 6 mafa 


_ Dnia 24 kwietnia (6 maja) [885 r. 


Cène Karjera: 
W Warszawie: podana jest 
w pagłówku numeru wieczornego. 
Na prowincji i w Cesar. 
e: opłata za przesyłkę i 
ekspedycji: rocznie rs. 3, 
zera = 1 kop. 50, kwartal- 
nie kop. 75, miesięcznie kop. 25. 
Oddzielna przedpłata na jedno 
tylko wydanie Kurjera przyjmo- 

waną być nie może. ) 

Numer pojedynezy Wieczorny 
kop. 5, poranny w dnie powsze- 
nie k. 3, w niedziele i święta k, 5, 
Uzis: Jana Apostoła w Oleju, 


rtek: Domicelli Panny. Zachód 
meini Stanisława Biskupa Mecz, Długość 
i- Bobota: Grzegorza B. Dokt. Kośc. Przybyło „ 


| — Numer niniejszy wyszedł z dru 
kuo godzinie G-ei rano. 


fion KALENAARZ. 


_ Jmiona stowiańskie.— Dziś Gościwita bł., jutro Lu- 
domiły św. 

Zgromadzenia: Ósme zwyczajne ogólne zebranie 
akcjonarjuszów Towarzystwa akcyjnego przędzalni, 
tkalni i blicharni „Zawiercie”, (Kantor Towarzys- 
twa, Nowozielna 40—godzina 2 po południu.) —Pu- 
bliczne posiedzenie władz Banku polskiego. (Sala ze- 
brań Banku—godzina 12 w południe.) 5 
| Konkursa: Konkursowe próby siewników., (Plac 
Przy nlicy Nowogrodzkiej, między Żelazną a Przyo- 

0pową— godzina 8 rano) 

Koncerta: Nadprogramowy mniejszy koncert Towa- 
fzystwa muzycznego. (Sale Redutowe—godzina 8 
iwieczorem.)— Koncert Ju)jusza Laube. (Dolina Szwaj- | 


Carska— godzina 7 wieczorem.) 

Teatra: Teatr Wielki: dziś „Żydówka”; jutro 
jwNapój miłosny” (występ panny Szlezygier) i „Czte- 
ry pory roku” ;—teatr Rozmaitości: dziś „Kato 
niezłomny” i „Stryj przyjechał”; jutro „Friebe” (go* 
dzina 7 i pół wieczorem); —teatr Nowy (przy ulicy 
Królewskiej): dziś „Jedynaczki papy Gaudin”; jutro 


„Serce i ręka”, (Godzina 8 wieczorem.) 


WIADOMOSCI BIEZĄCE. 


|= W ministerju więdliwości opracowano, 
| wedle doniesienia: More. siad. pr JERE ANETE 
rego znaczna spraw karnych o przestępstwa i 
przekroczenia, rociągające za sobą karę wieży na 
czas do półtora roku, oraz spraw cywilnych do wy- 

sokości 1,000 rs., postanowiono poddać kompetenci 

ipstytucyj sądów pokoju, a to celem zmniejszenia 

zajęć w sądach okrcgowych, oraz zredukowania 

rozchodów skarbu na wynagredzenie urzędników 

sądowych. 
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(Dalszy cigg? 
IL si 
ż wy mój gospodarz 
Pewnego dnia, poczciwy ł zwłaszeza, żę e 


. -4 s rażni 
raiwnością tak mnie rozd że postanowilem za 


niedorzecznego mówił o Polsce 
to ze ć się na nim, s 
ieme WSB do jego pokoju, Przybrałem 
minę wielce uróczj s'ą j tak zacząeT" bi 
— Niech mi ksiądz proboszcz KŻ Pe za złe, 
że o godzinie, o której ksiądz zwykłe p modlić, 
przychodzę niepokoić cię mojemi sjrawami. 
Ależ bardzo pana komendanta PosZę—odrzęką 
nisko się kłaniając — ją zawsze jestem na rozką 
Czem więc mogę służyć panu komendantowi? 
— Obeiałbym ożenić sio księże proboszczu. 
— Tak?... % 
oliczką?.. > 
t — Nieinacżej, księżę proboszczu... Moja narzę. 
czona ja ck aenta Przeczenio do najlepszych katoli. 
k po A - 
czek Fyiewy mownię mnie to cieszy. Świat robi się 
co dzień 807829, przewrotniejszy, © dobrych katoli: 
ków coraz trudniej, pan komendant zapewne wraca 
domu. . 
do ni mi w głowie! Z tej wioski prawdopodo. 
cze kiłką tygodni nie wyjadę, 2 Że w 
już parafię, - 
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= Według informacyj Warsz. dniewnika „projekt 
zastosowania. w Królestwie Polskiem ustawy kwa- 
terunkowej z dnia 8:go czerwca r. 1874 go, przad- 
stawiony już został do opinji rady państwa. 


= Warszawskij Dniewnik donosi o wydanej 
przez radę państwa i Najwyżej zatwierdzonej decy- 
zji, dozwalającej zwrócić kasie miasta Warszawy, 
wydatkowane na odbudowę spalonego teatru rs. 
38,000 z funduszu użyteczności publicznej, 


= Dowiadujemy się z pewnego źródła, że do- 
tychczasowy inspektor dróg żelaznych w Królestwie 
Polskiem, p. Rydzewski, opuszcza zajmowane sta: 
nowisko i otrzymuje wysoką posadę w Petersburgu 
w ministerjum dróg i komunikacyj. 


== Za przykładem drogi żelaznej mikołajewskiej, 
wszystkie inne koleje także, jak donosi Now, wr., 
mają wprowadzić w wykonanie dostarczanie depesz 
telegraficznych, adresowanych do pasażerów, jadą- 
cych w pociągach. 

= Kasa miejska przeznacza w r. b. sumę rubli 
14,676 na utrzymanie zarząduzakładów dobroczyn- 
nych i na zapomogi dla szpitalów i innych zakła- 
dów dobroczynnych. Największą zapomogę otrzy- 
muje szpital Dzieciątka Jezus, gdyż 22,025 rs., po- 
tem idzie szpiąg św. Łazarza 2,792 rs., praski 2,000 
rs., św. Jara Bożego 1 200 rs., dziecięcy 1,000 rs., 
św. Ducha 648 i św. Rocha 481 rs, 


= Dnia 13-:go b. m. dokonaną być ma przez wła- 
dzą policyjną rewizja wozów służących do rozwoże- 

i g o. Wozy winny -być pomalo- 
wane na czarno, ostemplowane przez magistrat i 
zaopatrzone w tablice z numerem porządkowym oraz 
nazwiskiem właściciela, 

= Z teatru i muzyki, 

+ Rokrocznie, ku wiośnie, dyrekcja daje publicz- 
ności i krytyce temat do rozmyślań: jaki mają u nas 
cel dcbiuty i jaka jest różnica między debjutami a 
gościnnemi występami? 


przyszedlem z prośbą do księdza proboszcza, byś mi 
dał ślub i to zaraz jutro, bo nie mam czasu do stra: 
cenia... 


— Jutro?.. To bardzo prędko. A co będzie z za. 
powiedziami ?,,, 


— Kto tam, księże proboszczu, o takich formal- 
nościach myśli podczas wojny. 
— Pan komendant może ma rację -— odpo- 


wiedział powoli ks. Hyacynt z zakłopotaniem — 
lecz zanim tę kwestję rozstrzygniemy, radbym 
też przynajmniej zobaczyć narzeczoną pana ko- 
mendanta,,, 

— Jeżeli ksiądz proboszcz życzy sobie tego, to 
oto jast... 

Z temi slewy podałem mu fotografją pewnej 
wielkopolanki, którą miałem w moim pugilaresie, 

Spojrzał i zwracając mi ją rzezł: 

— Bardzo przyjemna osoba... Zapewne jest już 
tu, lub jeszcze dziś przyjedzie. 

— Właśnie w tem sęk, księże proboszczu, że ani 
jej niema, ani nie przyjedzie, a mimo to muszę ju- 
tro wziąć z nią ślub, bo tego wymaga mój honor. 
Więcej nie powiem, gdyż ksiądz proboszcz już mnie 
zrozumiał... 

Zawielem jednak żądał od poczciwca. On słu- 
chał, patrzył, ale nie nie rozumiał, 

Dlugo tak siedział, nakonie? wykrztusił: 

— Pan komendant chce wziąć ślnb, chociaż narze- 
czonej tu nie ma? 

— Cóż to szkodzi, księże proboszczu! Na świecie 
są sposoby na wszystko, zwłaszcza w czasie wojen- 
nym. U nas, w Prusiech, w tego rodzaju wypad- 
kach tak się postępuje. Pan młody wchodzi h ko- 

joła z fotografją swojej narzeczonej, którą przed 
ołtarzem księdzu prezentuje. Kapłan bierze foto- 
grafję i kładzie mu ją na rękę, poczem wszystko 
razem stułą wiąże.. Następuje przysięga, pan mło- 
dy cdpowiada za sjębie i za narzeczoną i po chwili 
wszystko się koficzy. Jak ksiądz proboszcz widzi, 


SZAWSKU. 


Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem. 


woz z 
zenia ra rzyjmuje kantor ħurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 
Pea edo” w tiedsiojć i święta od godziny 10-06 rano do 1-ej w południe. 
Wschód księżyca o godzinie 11 minut 36 w. 
> 10 12 r. 
dy na rzece Wiśla skip 2 eali 0 
Dziś o godzinie 4-ej zrana ciepła 89% R 
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Cena ogłoszoń: | 
Reklamy: za jedon wiersk 
pierwszy raz 25 kop., kazdy na» 
stępny raz 20 kop. "7 
Nekrologja: 


jątkiem niedzielntĘ > 
nych, zamieszczan $`: 
Ogłoszenia do © = żyj 
muje także Biuro Owułoszeń Reich- 
mana i Frendlera, ulica Senator. 
ska nr 18. 
Niedziela: N. M. P< Łask. i Izydora 
Poniedziałek: Mam.erta Bisk. 
Wtorek: Pankrawgo Męczennika, t 
Środa: Serwacegy, Biskupa. 
ta ZH EEEE KORE, 
(Wszędzie debjut dawany bywa z jakąś myślą; ktoś 
kompetentny osądził, że debjutamt czy debjutantka 
ma zdolności i pozwala stawiać pierwsze kroki na 
scenie w nadziei, że z surowęgo materjału wyrobi 
się może pożyteczna siła. 
To samo z gościnnym występem. | 
Gościnny występ otrzymuje artysta dający rę- 
kojmię, że zadowolni publiczność, lub że zastąpi ja*' 
kąś brakującą siłę, : 
U nas przeciwnie. : i 
Przyjeżdża pani Arklowa, podoba sią publiczno». 
ści, podoba się krytyce i... wyjeżdża, zostawiając, 
żal i zdziwienie, że jej nie zdołano zatrzymać. Ale 
za to przybywa p. Iżak i występuje, ku zdumieniu 
obecnych, w widowni kilkudziesięciu osób, które 
nie mogą zrozumieć, kto zakwalifikował debjutanta 
do wystąpienia na scenie, pragnącej uchodzić za 
pierwszorzędną? 
Wszakże dość było usłyszeć pana Iżaka na pró- 
bie, żeby przekonać się, iż jest to co najwyżej chó- 
rzysta, ze zdrowym, pospolitym głosem, którym 
władać nie umie i że taki debjut nie może być uy 
sprawiedliwiony ani widokami nabycia nowego 
pracownika, ani nadzieją olśnienia publiczności ja- 
kimś interesującym talentem, : 
Więc jeszcze raz zapytujemy, jaki jest cel podo; 
bnych debjutów i jaka jest różnica między niemi 
a gościnnemi występami? e 
Wiele się tu liczy zapewne na działanie wiosny— 
ludzie albo nie przyjdą, albo ci, co się zbiorą, będą 
pod wiosennemi wpływami pobłażliwi, ' 
Ale w takim razie dla kogo i po co ta pobla, 
żliwość? ! 
Tych, którzy nie przyszli, nie nieudany debjat nie 
obchodzi; zgromadzeni w teatrze, choćby byli po» 
błażliwi, płacą i o tem nie wypada zapominać; obe- 
eni i nieobecni mają prawo pytać, czy tą drogą za- 
chęca się do uczęszczania na polską operę? 
> P, Chronegk, dyrektor artystyczny rupy mei- 
ningeńskiej, przybył dzisiaj do Warszawy. 
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mostowa =s: T arana 
jest to sposób bardzo prosty, a jednak niemniej sku- 
teczny. Slub tak dany jest ważny jak każdy inny 


i w którym są 
U nas, panie komendancie, ta- 
kich ślubów nigdy nie biorą. 

= Być może, ale ponieważ teraz my tu rządzimy, 
więe choćby nawet ksiądz proboszcz był innego zda: 
nia, proszę się do mego Życzenia zastosować. Ju- 
tro, o godzinie dziesiątej przyjdę na mój ślub do 
kościoła, 

To powiedziawszy, skłoniłem się i wyszedłem. 

Gdym nazajutrz rano oczy otworzył, ujrzałem przy 
mojem łóżku naszego kucharza. 

Miał miną wielce ząfrasowaną. 

— (zy pan komendant w rzeczy samej chce brać 
ślub niemiecki? — zapytał. 

— Nieinaczej, A ksiądz proboszcz co na to? 

— Nie... Powiedział, że skoro pan komendant 
każe, więc on musi słuchać, ale wolałby, gdyby w 
tej sprawie mógł się jeszcze odnieść do biskupa, 
Biedny ksiądz proboszcz całą noc nie spał, tylko 
wertował ptawo kanoniczne, aby się przekonać, czy 
takie śluby wolno dawać, 

— I zna 

— Niestety! nic nie znalazł, 

Żal mi się zrobiło biednego księdza, 
łożyć kres Pizy krej niepewności, 
dował, ubrałem 


aby więc pos 
i, w jakiej się znaj- 
się prdko i poszedłem do jego 


okoju. 
Był bardzo blady i zmieniony, ale zrezygnowany. 
Z jego twarzy zdawałem się czytać, reż b siłą 
ustąpi, bo w duchu swoim nie ma dość mocy, by się 
oprzeć memu rozkazowi, 
Nie chcąc go dłużej dręczyć, powiedziałem mu, 
że wszystko, co wczoraj odemnie słyszał, było żar: 
tem i prosiłem by mi przebaczył. Poczciwina z wiel. 
kiej radości aż się rozpłakał. 


t 


E 


Ą Przybyły już także dekoracje, kostjumy i przy- 
ory. 
Meiningerzy w piątek rozpoczną cykl swoich 
przedstawień wspaniałą tragedją Szokspira „Juljusz 
Cezar.” | 
Nastąpi potem szyllerowska trylogja „Wallen: 
stein”, w dwóch wieczorach, 
* Zasłożony artysta naszej sceny, p. Ostrowski, 
był na wczorajszem przedstawieniu „Qęsi i gasek” 
przedmiotem pięknej owacji ze strony publiczności, 
Ofiarowano mu okazały kosz z kwiatami, tudzież 
na poduszce aksamitnej cenny upominek, 
* Dowiadujemy się, że we wznowić się mającej 
sztuce Dumasa: „Cadzoziemka”, panna Marczelówna 
zgodziła się objąć rolą tytułową. 
Utalentowana artystka zdecydowała się na ten 
krok trudny jedynie na usilne przedstawienia re- 
Żyserji. 
W tych warunkach, wznowienie „Cudzoziemki* 
wydaje nam się przedsięwzięciem już ; mniej karko- 
łomnem; na scenie naszej bowiem jedna dziś tylko 
panna Marczelówna może zmierzyć się z tradnościa- 
mi roli dumasowskiej „dziewicy złego”. 
Rolę księżnej objęła panna Wisnowska, 
„Pieszczoszek m wesoła farsa Hennequina, ma 

yć w znowioną na scenie teatru Letniego, 
© Role grywane dawniej przez p. Szymanowskiego 
ipantą Ostrowska, objęli p. Wolski i pani Liitdowa. 

* Pani Stromfeld- -Klamrzyńska śpiewa obecnie 
w petersburskim teatrze Wielkim, 

Dotąd występowała z powodzeniem w „Rigolecie” 
i „Hrgonotach”. 

„Artystka wykonywa swe partje w języku rosyj- 
skim. 


= Nowe wydanie. 
4, Wyzorpana zupełnie w handlu księgarskim pra» 
p. St. Rewieńskiego pt. „Listy o jeździe konnej” 
akaie się wkrótee w nowem wydanin. 
Nowa edycja została przez autora w wielu szcze- 
gółach uzupełniona. 


= Nafta kaukaska. 
] Wadliwość nafty kaukaskiej wywołuje wciąż re» 
klamagjo n publiczności naszej, która ją dla tanio- 
ści kupuje. 
i Zmamy kilka domów, gdzie nieustające panowały 
migreny a nawet jedno z dzieci nabawiło się choro- 
(dy płuenej tylko wskutek wyziewów tego płynu. 

W tych dniach w pewnym pięknym salonie, pomi- 
mo wybornego palnika, kopeć i sadza w jednej 
chwili zniszczyły pokrycia na meblach, w kilku 
miejscach bywały nawet eksplozje, 

Czyby nie było rzeczą logiczną wrócić do nafty 
galidikto, którą kaukaska wciąż z targu wy- 
piera?,.. 


= Wyjazd do Afryki, 

Jedęn z tutejszych techników, p. M., za dwa ty- 
godnie udaje się do Afryki nad Kongo, dla przyję- 
cią udzialu w budowie nowej kolei żelaznej. 

Odnoga ta będzie budowaną przez międzyn arodo* 
we towarzystwo, pod protektoratem rządu belgij- 
skiego. 

P. M. otrzymał już nominację. 

Budowa kolei potrwa około trzech lat. 


= Konkurencja. 
Jeden z tutejszych malarzy powziął zamiar zniwe- 


Życie warszawskie. 


NASI ŻEBRACY, 

Dzłełą stę na trzy wybitne grupy: siadujących 
pod kościołami, ulicznych i podwórzowych. 

Pierwsza kategorja to arystokracja żebracza: to 
szczęśliwi posiadacze i posiadaczki stopnia na scho- 
dach i miejsca pod murem kruchty, miejsca będące- 
go ideałem marzeń każdej kościarki i każdego sta- 
rego pijaka, który już kr aść nie może czy nie chee; 
to konserwatyć ści przestrzegający hierarchicznych 
przepisów, to wreszcie nie żebracy, lecz „Dziady* 
a nazwa ta, ze względu na poemat Miekiewicza rzuca 
na nich pewien poety czny cdblask. Zniwem dla 
nich jest każda niedzielą i każda uroczytość kościel- 
na, a dzień Wszystkich Świętych i Zaduszki, to apo- 
teoza ich doli. Szturmują tylko do sere pobożnych 
strapiony ch, albo rozradowanych, a są tacy pomięe 
dzy niemi, którzy nigdy nie wyciągną ręki. 

Alboż to nie dosyć, że siedzą pod kościołem? Al- 
boż taka pozycja nie jednoczy w sobie najlepszych 
szans otrzymania jałmużny? 

Kiedyż ludzie mają być litościwemi, jeżeli nie w 
chwilach, gdy ida oddać hołd Dawcy wszech rze- 
zt podziękować Mu. za doznaną pomyślność lub 

szukać pociochy w strapieniu. Ten tium, co się koło 
Zladów przesuwa, to nie zaaferowana, gwarna, 
dp *sząca się fala przechodniów trotuarowych, my- 
klących © własnych interesach a nie o cudzej biedzie. | 


m g — 
czenią stałego wywozu za granicę pieniędzy 


tretami”, 


W tym celu zwiedził wiedeńską pracownię Societé 


française, zasilającą naszą publiczność „wyrobami“ 
swego pędzla. 


Po dokonania wycieczki, p. G. H. zawezwał ogół 


malarzy dla zaopinjowania, o ile pabyte doświsdcze- 
nie pozwala mu konkurować z zagranicą. 

Próby wypadły nader pomyślnie i z początkiem 
czerwca r. b, powstanie w Warszawie „pracownia 
portretów fotominiaturowych*, w której przyjmie 
udział kilkunastu malarzy, 

Dila zagranicznych spekulantów nie będzie to zbyt 
przyjemnem. 


== Modne laski, 

Kapryśna moda rozciąga swój wpływ wszechwła. 
dny nawet i na laski. 

Obeenie za najmodniejsze, naturalnie w Paryżu, 
uważają się laski okryte sęczkami, a zakończone 
gałką w rodzaju małej puszki srebrnej lub niklowej, 
w którą kładzie się drobna moneta. 

Tak więc gałki od lasek zastępują poniekąd port- 
monotki na drobne pieniądze, 

Praktyczne to może, ale niebardzo bezpieczne, je- 
żeli się zostawia laskę w przedpokoju. 


== Psoty... zegarów. 

W obecnej chwili, pomiędzy zegarami ratuszo- 
wym i pocztowym, zaobserwowaliśmy różnicę ośmiu 
minut. 

Zegar na gmachu instytutu głuchoniemych śpie- 
szy o 12 minut w porównanin z czasomierzem na 
poczcie, 

Pytanie, w jakim celu istnieją zegary miejskie i 
który z nich jest dokładny? 


== Przemysł... ortograficzny. 

Pewien podupadły malarz szyjdów w oryginalny 
sposób wyszukuje zarobku. 

Oto gdy zanważy brak ortografji w którymkol- 
wiek ze sklepowych szyldów, zgłasza się do wla- 
ściciela firmy z propozycją sprostowania błędu... 

Najczęściej udaje sią to w „zupełności,.. 

Tem lepiej dla ortografji i dla pomysłowego ma- 
arza, 


= Po stracie dziecka. 

Podezas świąt wielkanocnych, państwo B, bawiąc 

u krewnych we wsi Zieleniewice pod Warszawą, u 

tracili czteroletnią córeczkę, zmarłą Ba gwałtowną 

błonicę, 

Rozpaca obojga rodziców, a szezególniej matki, 

była straszna, 

Pani B. zapadla w stan apatyczny i obawiano się 

czarnej melancholji, 

Nieszczęśliwa matka byłą jednak znpełnie przy» 
| tomną, tylko po przyjeździe do Warszawy nigdzie 
nie wychodziła z domu, 

Można więc sobie wyobrazić przerażenie pana B., 

kiedy powróciwszy w dniu onegdajszym z biura o- 
koło godziny 4:0j po południu, dowiaduje się od 
służby, że pani wyszła o 10:ej rano i doty chozas nie 
powrócila. 

Kiedy nieobeeność przeciągnęła się jeszcze p 
rę godzin, na dobre zaniepokojony pan B, zarządził 
usilne poszukiwania. 

Tymczasem dopiero na drugi dzień, to Zobacz Baki AE AN E RANE wez0- 


dzy za re: 
produkcje fotograficzne, zamianowane tod por: 
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raj w południe, nieszczęśli wą kobietę, zu pełnie oblą, 
aną, przywieziono do Warszawy. 

Udaia się ona piechotą do Zieleniewie, przeszło 

pieć mil drogi i tam na cmentarzu, na mogile dziecka 

znalazł ją grabarz. 

ano znać do dwor i zziębniętą, nieprzytomną ko- 

ietę zaniesiono do pokoju. 

czoraj rano pani B. została przywiezioną do 

arszawy, 

Niezależnie od obłądu umysłowego, lekarze stwier- 

dzili początki zapalenia płuc i życiu chorej grozi 

niebezpieczęństwo, 


= Kwestja prawna. 
W dniu wczorajszym, do tramwaju na Nowyme 
Świecie wsiadł niemłody mężczyzna z walizką, 
~ Ponieważ bagaż zajmował miejsce jednej osoby, 
pasażer zażądał dwóch biletów, konduktor wszakże 
odmówił żądaniu, tłumacząc, iż wagon służy wy- 
łącznie do przewożenia ludzi, nie zaś ciężarów. 
Jegomość opuścił tramwaj, grożąc konduktorowi 
zaskarżeniem do zarządu. 
O ile nam są znane przepisy, odmowa konduktora 
była zupełnie słuszną... 


== Wyścigi wodne, 

W dniu wczorajszym, dwaj przewoźnicy, Z, i Œ, 
płynąc ku Saskiej Kępie, pod wpływem dobrego 
humoru przeds ęwzięli wyścig, 

Żart omal nie zakońezył się katastrofą, lócki bo- 
wiem, w chwili wzajemnego starcia, przecbyliły si 
przy czem czółno należące do Z., nabrało do pełna 
ke pogrążając się na dno wraz z właściciee 


G., widząc smutny rezultat zabawy, z niemałym 
trudem w yratował towarzysza, postanawiając zara” 
zem zarzucić ten niebezpieczny rodzaj zabawy... 


== Ujęci. 

Nocy wezorajszej, parobek Śpiący w stajni pod nrom 5-ym 
na Franeiszkańskiej, obudzony został wołaniem o pomoc. 

Jak się okazało, ratunku wzywał złodziej, który usiłując 
wejść do stajni przez wąskie okno, uwiązł w niem i w ża- 
den sposób nie mógł się wydostać, 

Na plaren Krasińskich uięto Abraliama B. i Jankla P., zmn- 
nych złodziei kieszonkowych, którzy chcieli włnżnie zope- 
rować kieszenie dwóch przechodniów. 


s= Za swoje. 

Na Starem Mieście znaleziono podrzneone niemowlę płe) 
męskiej. 

Arodrzutka wziął na wychowanie Stanieław S., majstor 
gzeweki, któremu tego dnia urodził się syn. 

Na intencję więc jedynuka, epean dobry uczynek 


= Mogodziwy chłopiec. 

W dniu wezorajs? ym pod nrem 8-ym przy ulicy Róż, 
15-letni Kazimierz C., ze swywoli zepchnął z balkonu sze» 
ścioletnego Mateusza M. 

Biedne dziecko niebezpiecznie zraniło się w głowę i krzyż. 
tak, że zachodzi obawa o jego życie. 


= Nagła Śmierć, 

Na Muranowskiej pod nrem 25-ym zmarła nagle F, K., lie 
czącn J8 lat wieku. 

Ponieważ przyczyna naglej śmierci niewiadoma, zwłoki 
wiee zabezpieczono, celem wyprowadzenia śledztwa 4 


dowego. 
maemae STS- Z poen 
== Odnowienie kościoła. 
Wspan ała katedra lubelska ma być wkrótce od. 
nowioną na zewnątrz, 
Zamierzono pokryć dach „nową blachą miedzianą 
i przebudować jedną z wieżyc, 


Na dokonanie tych robót potrzeba będzie sumy 
80,000 rs. 


— fo spokojne, filisterskie rodziny wybierające się | zdrości jak zał AANE | sdrokć jak pośród lej POS oedzarzą SGAN: tej rzeszy nędzarzy. Siedzą ni- 


gremjalnie na sume; wyświeżeni rzemieślnicy, jejmo- 
ście z całą bibljoteką nowenn i adoracyj w długich 
workach, mamy zcórkami i asystującą im mlo- 
dzieżą, emeryci uczęszczający z równą Ssystematy- 
cznością do świątyń Pańskich, jak do ogrodu Sa- 

| skiego; a wszystko posuwa się zwolna, poważnie 
pomiędzy dwoma szeregami łachmanów, pergamino. 
wych, pomarszczonych jak zwiędła gruszka twarzy, 

| kościstych rąk piastujących różańce i ust bezzę- 
bnych mruczących pacierze, 


Ten widok nikogo nie razi. Dziady są tu na swo- 
jem terytorjum; czują się na niem panami; irytują 
się nawet na tych, którzy ich nienważnie swoją oso- 
bą przed miłosiernem okiem zasłonią. 

„Miedziaki przygotowane dla nich zawczasu przy 
wychodzeniu do kościoła, padają w ich dłonie i mi- 
seczki a datkom tym towarzyszy ape b. polece- 
nie modlitwie obdarowanego tej lub owej duszy. 

* To też dziad arystokrata ciągle się modli, 

Ledwo skończy zdrowaśkę za świętej pamięci Ja- 
na, już musi zacząć drugą za Józefa lub Marjannę 
(trzeba mn oddać sprawiedliwość, że zmałemi wyją- 
tkami dosyć sumiennie wywiązuje się z nałożonego 
nań obowiązku) a jeżeli przerwie czasem swe świą- 
tobliwe zatrudnienie, to dlatego, aby się z sąsiadem 
czy © lady o danego do podziału trojaka wy- 

cié, 

Bo w żadnym chyba zawodzie nie ma gwałto- 
wniejszej a bardziej hamowanej nienawiści i za- 


by po koleżeńsku obok siebie, a potopiliby : "się Wza- 

jemnie w łyżce wody, a każda sięgająca do kiesze- 

ni ręka, podnosi w tych zaklęsłych, brudnemi szmą. 

sę pokrytych piersiach burze namiętności i niepo- 
ojów: 

— Mnie da czy temu co przy mnie? — oto myśl, 
która przelata przez lysą, kornie pochyloną głowę, 
a palee obracające ziarnko różańca dygoczą chciwie 
i mętne oko zapala się plomieniem podobnym do 
żółtego światła ło,ówki, co błyśnie nagle za pozie: 
lenialą szyb szynkowni. 

Dziad kłóci się zajadle i do upadłego, ale z pe» 
wnem decorum przez wzg'ą4d na miejsce i otoczenie; 
zresztą głos jego ma juź tak wyrobione modlitewne 
intonacje, żo nawet gdy zaklnie pod nosem; „bodaj 
cię biesi roztrzęśli” — przechodzień , niezbyt bystrym 
obdarzony słuchem, może to wziąć za „módi się zą 
nami grzesznemi” lub inne pobożne westchnienie. 

Jeszcze jedna cecha: dziad z pod kościoła posiada 
tylko: starość, łachmany i—przyywilej; podczas gdy 
żebrak uliczny, który do uprzywilejowanych nie 
należy, musi być jeszcze koniecznie kaleką, albo, 
oszustem. 


/ Pierwsza grupa składa się z mas (a zatem zupeł- ` 


nie naodwrót niż się to ma z innemi arystokracjami), 
druga z osobistości. 

Każda dzielnica Warszawy posiada po kilku ta- 
kich biedaków i kiedy dziad z pod kościoła ginie 
w tłnmie i nie zapamiętasz jego rysów, chcóbyś ©0 


L 
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sBzczałkach, zostanie naprawiony kosztem 4,160 ra, 
` Poczyniono już kroki dla uzyskania funduszu i 
pozwolenia na dokonanie tych robót 


= Obrady rolników, 

Towarzystwo rolnicze mińskie zwołało na dzień 
14-ty i 15.ty b. m, swoich członków na obrady rol- 
piecze. 

W przeddzień tych obrad, .t. j. dnia 13-go b. m., 
odbędzie się posiedzenie komisji gorzelniczej, 

Przedmiotem obrad Towarzystwa rolniczego miń- 
skiego będą pomiędzy innemi: sprawa podniesienia 
gospodarstw włościańskich, nadanie prawidłowego 
kierunku gospodarstwu leśnemu i utworzenie stacyj 
nreteorologicznych w gubernji mińskiej, 


= Budynek dla straży. 

W Kaliszu stanąć ma W r. b. na Nowym rynku 
pudynek dla straży ogniowej, w którym z frontu 
od rzeki pomiesżezone zostaną sikawki, w pawilo- 
nach z boków stajnię dla koni i pomieszkania dla 
rekwizytora i stróżów. 

Na pierwszem piętrze będzie obszerna sala dla 
zebrań straży, a nad budynkiem wznosić się ma 
wysoka wieża, 

Plany, zatwierdzone już przez rząd gubernjalny, 
"przesłano do wyższej władzy. 


— Urządzając w końcu bieżącego miesiąca koncert na po- 
stawienia pomnika St. Moniuszce w kościele Wszystkich 
Świętych. pragnę z możliwą świetnością wystawić „Sonety 
krymskie“ i dla tego vpraszam niniejszem lubowników. Spie- 
wu chórainego, o łaskawy udział w wykonaniu arcydzieła 
naszego mistrza, czem oddadzą najpiękniejszy hołd cieniom 
wielkiego pieśniarza. ż 
| Próby ograć teg | się z dniem jutrzejszym o godzinie G-ej 
s pełud. w lokalu Towarzystwa muzycznego i odbywać się 

dą w poniedziałki iczwartki. 8 

Upraszam teź inne pisma o powtórzenie niniejszej odezwy. 

Zyymunt Noskowski. 


WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE, 


Zeschnięte skóry. 

Dla przyprowadzenia ich do pierwotnego stanu 
miękkości, wystarcza smarowanie jakąkolwiek tłusto- 
ścią; sposób ten kwalifikuje się jedynie do przedmio- 
tów ordynarnych, takich naprzykład, jak zaprzęgi go- 
spodarcze, fartuchy powozowe i t., p., jest on wreszcie 
powszechnie znany i używany, dlatego wspominamy o 
nim tylko mimochodem. Inaczej rzecz się ma, kiedy 
nam idzie o odrestaurowanie przedmiotów domowego 
użytku, jako to: pasków, rozlicznych futerałów, “po- 
krycia mebli i t. p. Dziegieć w tym wypadku byłby, 
zdaje się, nie na miejscu, dla tego należy go zastąpić 
czemś innem, a mianowicie: bierze się odpowiednią 
ilość gliceryny, mięszając takową z równą ilością na 
waga skwaśniałego mleka, Do pół kwarty tej mię. 
szaniny dodaje się jedno żółtko, rozbija się starannie i 
nasyca skórę, powtarzając tę operację kilkakrotnie. 
W miarę gdy skóra zacznie odmiękać, a powierzchnia 
jednocześnie obsychać, wygniata się energicznie przed- 
miot w rękach, co w znacznym stopniu ułatwia dzia- 


łanie płynu. 


be „ek znaleziony w ogrodzie Saskim w poniedzia- 
żel po poludniu 2- powną kwotą Dean noras Porte-cigarę 
znaleziony dnia 6-0 kwietnia wieczorem na uliey Szpitalnej 
i kluczyki pozostawione w RAE edi powa Krug,=do 
debrania za udowodnieniem * an urjerą, 


wadzi 7 nrzesżedł, żebrak ulicz 
niedziela koło niego przeSzeć, Uiczny staje 
się postacią popularną 1 charakteryzującą tę lub 

miasta. f 

O strong ak py pet pomiędzy Nar- 
szalką a Nowym Światem nie znanym jest ten po- 
tworny grubas bez nóg, przytalony A muru domu 
na Blocha i czołgający Sig Wz0tuZ mego na rę- 
ach, a który w dnie słotne i ponure AES przy- 
gnębiające wrażcnie: istoty ludzkiej tak mało i tak 
wstrętnie po nad błotnistą czarną woda WY IĄCOJ, 

Kto przechodząc koło Towarzy:twa sre z towego 
i przez plac Zielony nie był choć akr YO i 
przez tę z żydowska zatrącającą kobietę, Która już 
od czternastu lat ma ciągle jedno i to Same „małe, 
chore dziecko” i jest sama ciągle „9pUsSZczona i 
chora?” Kala 

Kto nie spotkał tam również owego 8a eki bez 
ręki o dziwnie szlachetnej, blado oliwkowej, czarn 
brodą okolonej twarzy, albo tego ślepca, prowadzę. 
nego przez wyrostka, którego przedwczesna 'zgrzy. 
białość uderza oko niemile, i 

Wszyscy ciiim podobni, prawdziwe lub udane 
okazy upośledzonego człowieczeństwa, nie poprzesta- 

na milezącem odwołaniu się do bojności szczęśli. 
wszych swych bliźnich. 

Dziad z pod kościoła może być wstrzem'ężli wym 
pa purkcje swych osobistych tajemnic, wie, że go 
nie minie to co mu jest przeznaczonem, ale żebrak 
uliczny, który chce coś od zakutanego futrem lub 
pbwieszonego sprawunkami przechodnia wydobyć, 
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NERKROrLOGTA, 

+ Š. p. Leopold Kuźmiński, w dniu 4-m maja r. b. prze” 
niósł się do wieczności. Stroskana żona wraz z dziećmi, za- 
prasza krewnych, przyjacioł i znajomych na żałobne nabo- 
żeństwo odbyć się mające w dnin dzisiejszym w kościele Na- 
rodzenia Najśw. Marji Panny na Lesznie, o godzinie tQ-ej 
zfana, a następnie na wyprowadzenie zwłok ż tegoż kościoła, 
o godzinie -ej po południu na cmentarz powązkowski. 

4 Dnia 8+go maja r. b., to jest w piątek, jako w dzień 
imienin 6. p. Stanisława Gołębiowskiego, odprawi-ne zo- 
stanie żałobne nabożeństwo w kościele św. Aleksandra, o go- 
dzinie -ej zrana, zna spokój jero duszy. —1654— 

+ Za spokój duszy $. p. Stanisława Brandysz, we czwar- 
tek, tj. dnia 7-go maja r. b., o godzinie 4f-ej rano, w kościele 
Narodzenia Najśw. Marji Panny przy ulicy Leszho, odpra- 
wiać się będzie nabożeństwo, na które krewnych i życzliwych 
zaprasza się. —1656— 

4 Krewnym, przyjaciołom, kolegom i znajomym, którzy w 
dniu 30-ym kwietnia r. b. zebrać się raczyli ra wyprowa- 
dzenie zwłok 6. p. męża mojego Romualda Jankowskiego 
skladam serdeczne podziękowanie. 

—1654— 


z Cesarstwa. 


Długie rozprawy nad kwestią, czy ma być obcho- 
droga i w jaki sposób, setna rocznica nadania 
silichcie rosyjskiej przywilejów przez Katarzynę 
11 gą?—zakończyły się ogłoszeniem w Praw, wiest. 
reskryptu Cesarskiego „do dobrze urodzonej szlach- 
ty rosyjskiej”. W reskrypcie wyrażono zaświadcze- 
nie, iż srlachta rosyjska wiernie przez lat sto służy- 
ła tronowi i ojczyźnie i niedawno jeszcze poniosła 
niemałe ofiary majatkowe przy wyzwoleniu wło- 
ścian. Reskrypt zapowiada utworzenie specjalnego 
banku ziemskiego, „ażeby przez to szlachta bardziej 
sklaniala się do przebywania w swych dobrach 
ziemskich, gdzie dla niej przedewszystkiem znaj- 
duje się pole stosowania sił swoich ĉo pracy”. Atoli 
reskrypt uznaje za rzecz pożyteczną dla dobra pań- 
stwa, ażeby szlachta rosyjska, podobnie jak dawne- 
mi czasy, zachowała i teraz przodujące stanowisko 
w dowództwie wojskowem, w sprawach miejscowe- 
go zarządu i sądownictwa, w bezinteresownem tro- 
skaniu się o pomyślność ludu, w szerzeniu zasad 
wiary i zdiowych pierwiastków wychowania naro- 
dowego, w poczuciu honoru, w prostocie obyczajów, 
w niewzruszonej wierności dla tronu i prawdziwego 
szczęścia ojczyzny. Hramota cesarzowej Kalarzy- 
ny datowana była d. 21 kwietnia (2 maja) 1785; 
reskrypt obeeny datowany jest także 21 (3 maja) 
1885 r. z Gatczyna. 

Pod wpływem bardziej pokojowych wiadomości 
z Londynu, prasa rosyjska przybiera ton spokojniej- 
szy, a nawet protekcyjny względem Anglji, Przodu- 
je tu, jak zwykle, Now, wr. które zaczyna już ma- 
rzyć o podziale Afganistanu między dwoma morar- 
stwami współzawodniczącemi w Azji Środkowej. 
„Jeśli telegram Reutera mówi prawdę, pisze ten 
dziennik w najnowszym numerze, to ministerjum 
Gladstone'a spadź już uznało za rzecz niepożyteczną 
trzymać kwestję afgańską w dotychczasowym na- 
stroju ostrym i niebezpiecznym. Widocznie gab.net 
St-James zaczyna się obecnie skłaviać ku poprze- 
staniu na czemś nierównie mniejszem, aniżeli wtedy, 
kiedy ciska? dyplomatyczne pioruny z powodu bi- 
twy pod Tasz-Kepri. Jeżeli tylko Rosja przystanie 


musi go albo wz!uszyć albo zniecierpliwić. Więc 
odsłania mu swe kalectwa i rany, opowiada swe 
niegzczęścia, ściga, prześladuje, aż mu rzncą grosz, 
albo słowo zelżywe, 

Zdarza się, że mówi prawdę i że ta historja jego 
nędzy i niedoli powtarzana z rozpaczliwą jednostaj- 
nością od rana do nocy przez dlugie nieraz lata, mie- 
ści w sobie obrazy godne „Germinala” Zoli, ale po- 
nieważ tak często bywa wymysłem — więc rzadko 
kto zwróci na nią uwagę. 

Chyba jaki filantrop, protektor towarzystwa opie- 
ki nad małoletniemi włóczęgami, zatrzyma chłopea 
z kalendarzykiem lub dziewczynę z wymiętoszonym 
pęczkiem rrzylaszczek i okaże chęć sprawdzenia czy 
rzeczywiście jednemu matka umarła wczoraj i nie 
ma jej za co pochować i czy drugie ma tyle drobne- 
go rodzeństwa, takiego pijaka oca i taką okrutną 
macochą, 

A jeżeli chłopak i dziewczyna wyrwą się niedy- 
skretnemu dobroczyńcy i uciekną, przejdzie on już 
obojętnie koło podobnych im egzemplarzy, choć mo- 
że znalazłyby się pomiędzy niemi takie, coby go 
istotnie zawiodły w taką jaskinię nieszczęścia i nę- 
dzy, żeby mu aż włosy na głowie powstały, 

Żebracy podwórzowi nareszcie, to eyganerja tej 
społecznej warstwy—artyśŚci..« 

Uprawiają niemal wyłącznie Śpiew, jako talent 
żadnego za sobą nie pociągający kosztu; niektórzy 
jednak, bojniej od iosu uposażeni, posiadają kata+ 
rynki, floty i harmonijki. Ci są już plagą mieszkań- 
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na jaką taką prostą formalność, to niewatpliwie w 
Londynie zadowolnią się takiem „ustępstwem.* Za- 
chowanie pokoju europejskiego jest sprawą tak 
wielką, że zapewne w Petersburgu mie odmówią 
uczynienia zadość obecnym zabiegom rządu angiel* 
skiego. Dla nas w całej tej sprawie ważnem prze- 
dewszystkiem jest to, ażeby spełniono nasze 7ądania 
co do terytorjum mającego do nas należeć, tudzież 
ażeby pozostał nietykalnym urck Rosji w Azji środ 
kowej. Co do reszty, poza temi dwoma punktami, ła. 
two się będzie porozumieć,“ Tu zauważyć nie zą- 
szkodzi, że i Anglja czyni, albo przynajmniej czy- 
nila zabiegi o to samo: o utrzymanie pewnych terv- 
torjów przy Afganistanie, tudzież o nieprzyćmienie 
uroku swego w Indjach, i 


Ce do wspomnianego powyżej projektu podziału 


Afganistanu, tenże dziennik, wypowiadający opinje 
pewnych sfer petersburskich, tak pisze: „Rządy 
obn mocarstw, grających główną rolę w Azji środ- 
kowej, zdaniem naszem, muszą się o to postarać, 
aby na przyszłość nie powtarzały się nieporozumie=< 
nia, podobne do dzisiejszego sporu o granicą afgań- 
ską. Przekonano się obecnie, że Afganistan stano-, 
wczo jest nieprzydatny do odgrywania roli „bufora”, 
którą mu przeznaczyła dyplomacja angielska z cza- 
sów Beaconsfielda, Emir Afganistanu, panujący 
nietylko nad Kabulistanem, lecz i nad Kandaharem 
inad Heratem, może być tylko sprzymierzeńcem 
lub nieprzyjacielem Anglji, raciującym na rieporo- 
zumienia pomiędzy nią a Rosją. Jedyny sposób 
niedozwolenia mu łowić ryb w mętnej wodzie, pole- 
ga na tem, ażeby pograniczne władze rosyjskie i 
angielsko-indyjskie mogły być z sobą w nieustan- 
nej, bezpośredniej styczności, przynajmniej w nie» 
których punktach środkowo-azjatyckich posiadłości 
obu mocarstw. Powiadają, że lord Dufferin, przed 
wyjazdem do Indyj, nieraz wypowiadał takie zdania, 
a przypuszczać sią godzi, że ten mąż stanu nie my- 
ślał o opanowaniu przez Anglję wszystkich teryto- 
rjów, ągnącyca się obecnie pomiędzy Rosją a In- 
djami. Oczywiście, takie rozwiązanie jest sprawą 
mniej więcej odległej przyszłości.” 

Ministerjalny Journ. de St. Petersb. przedrukowu: 
je z pewnego dziennika amsterdamskiego rozmowę 
korespondenta tego dziennika, toczoną z prezesem 
gabinetu paryskiego, p. Brisson'em. Rozmowa ta, 
nabierająca znaczenia z powodu przedruku jej w 
organie petersburskim, brzmi w następnych wyra- 
zach: „Zapytałem ministra o zamiary gabinetu i a 
postawę, jaką zachowywać będzie w starciu angiel- 
skoronyiakiem. P. Brisson odpowiedział: Rosja za- 
w£ze 0 zę dt nam współczucie, o którem pamię- 
tamy. Z drugiej strony, mamy niemało wspólnych 
interesów z Anglją. Tym sposobem, droga postę: 
powania dla nas jest wytknięta: będziemy zacho- 
wywali neutralność, o ile można ścisłą i o ile można 
przyjazną. Interesem naszym jest robić wszystko, 
co w naszej mocy, dla utrzymania pokoju w Euro- 
pie. Użyjemy całego naszego wpływu, by sprowa- 
dzić porozumienie pomiędzy dwoma mocarstwami; 
jeżeli zaś przyjdzie do wejny, pracować będziemy 
nad możliwem zlokalizowaniem walki,” 

Moskowskija wied, donoszą z Petersburga, że już 
zapadło postanowienie w drodze prawodawczej, o- 
rzekające obowiązkową naukę języka rosyjskiego 
we wszystkich szkołach męskich 1 żeńskich okręgu 
naukowego dorpackiego. Na wykonanie tego roz- 
porządzenia przeznaczono rok czasu. 


ców oficyn izarobek ich, zwłaszcza zimą, bywa pra- 
wie żaden, Za to stróże wymyślają im nielitości- 
wie — jedyny bo to los gorszy od ich stróżowskiej 
doli—a bywa i miotłą przepędzą, Ale żebrak-arty- 
sta znosi to z filozoficznym spokojem. Idzie na in- 
ne podwórze, patrzy w okna i wydobywa z gardła 
najpiskliwsze tony i najbardziej galaretowate tre- 
malanda, by niemi rozedrzeć, jeżeli nie sercą, to 
z pewnością uszy słuchaczy. 

Gdy to nie skutkuje, ogląda się bojaźliwie czy 
domowy cerber nie widzi i wlecze się na schody 
kuchenne, gdzie go nieraz wesprą in natura tale- 
rzem zlewków od obiadu lub kawałkiem chleba. 

— Ino jaż się nie drzyjcie na podwórzn— ostrze- 
ga litościwa kucharka pałaszującego artystę. 

Żebracy wszystkich trzech kategoryj są w ogóle 
długowiecznemi. Niektórzy robią wprost wrażenie 
Ahbaswerusów; zdawałoby się, że są tak starzy, tak 
starzy, iż Jada chwila umrzeć powinni, tymczasem 
widuje się ich takimi przez całe lata, 

Są pośród nich bandyci, eo siłę swą kryją pod 
trzęsącą się, udaną niemocą i przy zdarzonej Sposo- 
bności wyrywają portmonetki z rąk miłosiernych, 
co ich wesprzeć chciąły; są i bogacze sprawiający 
snte węsela swym córkom i zostawiający po śmierci 
po parę tysięcy rubli w gotowiźnie, ale są i iacy 
prawdziwi Łazarze, dla których najpożądańszą jal- 
mużną jest — śmierć! i | 

Lascaro, 


KA 
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TELEGRAMY . 
„KURJERA WARSZAWSKIEGO”, 


Wieden 5-go maja. — Politische Correspon- 
genz donosi w półurzędowym, jak zwykle, liście 
'£ Petersburga, jakoby wedle osobistych zapewnień 
osób decydujących, pokojowa tendencja obecnie sta- 
howczo zwyciężyła. Podobnie wszelako, jak w spra- 


wie starcia nad Krszkiem, Rosja nie przyjmie ni- : 
ści o zamiarze rozpoczęcia na nowo układów w spra- 
wie przeprowadzenia granicy afgańskiej i w ogó!e 
| 
i 
I 
| 


ğdy na siobie formalnych zobowiązań co do niezaj- 
mowania w przyszłości Heratu. Posiadanie Heratu 
pozostaje przeto kwestją otwartą, tylko niebezpie- 
ćżeństwo bezpośrednie wojny minęło. 

Berlin 5 go maja. —Parlament niemiecki przy- 
jat na posiedzeniu dzisiejszem w drugiem czytaniu 
ńs'awą o procentowym podatku giełdowym. 

I ertt; 5 go maja. — Niemiecki konsul jeneral- 


ny w Tunisie, dr Nachtigal, umarł w St, Vincent. 

(Gustaw Nachtigal, jeden z największych podróżników i 
odkrywców wsnółezesnych, urodził się dnia 23-go lutego roku 
1834-g0 w'Eichatädt. Obzawszy zawód lekarza udał się w r. 
1862-im po raz pierwszy do Algieru i Tunisu, gdzie został 
lekarzem nadwornym beja. Wielką swą wyprawę afryknń- 
ską rozpoczął z Tuipolidty w r. 1869-ym; wówczas to, dążąc 
*«schodpią drogą karawanową do krainy Bornu, w głębi 
Afryki. odkrył cały szereg ziem, dotąd stapą europejską nie 
dotkniętych (Cebu i Teda). Przez ośm org zi badał wów- 
«zas okolice jeziora Tszad. Następnie dotarł do krain Bag- 
hirmi i Wadni. Przez dzikie, nigdy przedtem nie zbadane 
krainy, dostał się wŚród bezprzykładnych trudności w 1874-m 
do Darfuru i Kordofnnn, zkąd przez Chartum wrócił do 
Egiptu. Dopiero w maju r. 1875-go owrócił do Niemiec B 
sześcioletnim pobycie w „głębi pusty i oaz afrykańskich, 
które zbadał gruntownie pod względem geograficznym, etno- 
;raficznym, przyrodriczym i historycznym. Rezultat swoich 
badań i'odkryć złożył w słynnem dziele „Sahara i Sudan“; 
przypisek redakcji). 

Alteny 5-go maja. — Rząd tutejszy postanowił 
ze względów oszczędności zwinąć wszystkie posel- 
stwa, oprócz Konstantynopola. Miejsce posłów zaj- 


mą dyplomaci niższych kategorji. 


(Ajencja północna.) 

' Londyn 5-g0 maja.—Lord Granville oświadczył 
dziś w izbie lordów, iż rząd angielski zgodził się na 
propczycję rządu rosyjskiego co do oddania kwestji 
potyczki pod Tasz-Kepri pod sąd nieinteresowanych 
mocarstw. Następnie Granville powiedział: Podczas 
mających się prowadzić w Londynie rokowań o za- 
łatwienie afgańskiej sprawy granicznej, okręg 
pondżdeński pozostanie nentralnem  terytorjum. 
Rząd rosyjski oświadczył teź gotowość cofnięcia 
swoich przednich straży aż do miejsca, w którem 
zebrać się ma komisja graniczna. Toż samo oświad. 


' czył Gladstone w izbie niższej, która wiadomość tę į 


przyjęła oklaskami z wielkiem zadowoleniem. 
KŁondyn 5-g0 maja. — W izbie niższej toczyły 
się ożywione rozprawy nad przyznaniem rządo- 
wi kredytu w ilości 1l-tu miljonów. Wniosek La- 
bonchere'a, żądający redukcji tego kredytu o cztery 
miljony, został odrzucony 72 głosami przeciw 29-u. 
Odrzucogo. również cztery rozmaite wnioski o odro- 
czenie rozpraw. i przyjęto w końcu 11-miljonowy 
kredyt 130 głosami przeciw 120. W ciągu rozpraw 
odpierał Gladstone energicznie różne ostre wyciecz- 
ki niektórych deputowanych przeciw afgańskiej po- 


lityce gabinetu, W końcu Gladstone oświadczył, | 


iż w,nadchodzący czwartek będzie w możności do» 
starczyć izbie przedmiotu do dalszych rozpraw. 

Londyn 5-go maja. — Pall Mall Gazette pisze, 
iż Avglja nie objęła w posiadanie portu Hamilton i 
nie uczyni tego, ponieważ pokój jest obecnie zape- 
wniony. Natomiast w razie wojny, angielskie okrę- 
ty wojenne zdołałyby z pewnością wyprzedzić Rosję 
w obsadzeniu tej miejscowości, a to dałoby Anglji 
możność paraliżowania czynności rosyjskiej floty we 
władywostockiej przystani. 

Londyn 5:g0 maja. — Dzienniki stronnictwa to- 
rysów upatrują w nowej fazie sprawy angielsko -ro- 
gyjskiej porażkę Anglji. Dzienniki liberalne zaś 
wyrażają uznanie swoje dla widoków pokojowego 
załatwienią tej kwestji. Times powiada, iż cena, za 
którą wojna została odwrócona, nie da się jeszcze 
ściśle obliczyć. Zdaniem tego dziennika, wszystko 
, zawisło od rzetelności Rosji i od tego, czy rząd ro- 
, syjski będzie w stanie opanować niecierpliwość wo- 
'„owniczego ducha militarnych kół swoich. 

Arka kurjeru J; crezaw skiego. Flac 


sek = 


Nisz 5-go maja,—Prezes ministrów odczytał na |, c D-ta M. H. Neumark wstawia zęby sztu- 


dzisiejszem posiedzeniu rozporządzenie królewskie, 
zamykające skupczynę. SER 


TELEGRAMY HANDLOWE 


Berlin 5 :o maja, godzina 5 minut 10 po po- 
łudniu. 
Wiadomości polityczne wielce uspakajające—wie- 


ustrój bardzo pokojowy—sprawiły, że usposobienie 
wzmocniło się bardzo szybko i wszystkie kursa zna- 
czne zyskały zwyżki, Wartości spekulacyjne mo- 
cniej—akcje kredytowe podniosły się o przeszło ośm 
marek. Wartości kolejowe bardzo mocne, bankowe 
również mocno. Rynek wartości obcych mocno oży» 
wiony, wszystkie one znacznie chętniej kupowane. 
Wartości rosyjskie wraz z innemi wyżej — również 
ruble. Pieniądz coraz tańszy — dyskonto prywatne 
obniżone do 3%4%,. Żyto w towarze gotowym o 
1.75, na dostawę o tyleż tańsze. 
Beriin 5-go maja (notowanie urzędowe giełdy). 

Bil. ban. ros. w tr. pat. 204 — 
W eksle- na Warszawę 203 50 
Wek. na Peters, krótk. 203.20 |Weksle na Lon. krótk, 20.44 
Wek. na Peters. dług. 20220 dłygot. 20.33 


Bil. ban. ros. na dost, 204-2 |Żyte z dost. na jesień 148.15 
Wschodnia poź. Jlem. 60— | 

Petersburg 5-go maja. 
Weksle na Londyn. . , „, , , 
Pożyczka premjewa I-ej emisji. , , 
I-ejemisji, . . 


Akeje kredytowe . . 476.50 
Listy zast. ser, I-ej, 63.— , 


Żyto na wiosnę. + « 153.— 


2313/16 49/5 


Pólimperjały D 


Zwyżka kursu rubli na giełdzie berlińskiej dosięgła, jak 
widzimy, najlepszych przewidywań wczorajszych, W porów- 
naniu z kursami.dnia poprzedniego wynosi ona 2,20 w tran- 
zakejach kasowych i 2 marki w końsomiesięcznych. Kurs 
204 odpowiada notowaniu 49 rs. za 100 marek, Tak więc 
wczorajsza obniżka kursów weksli obcych na giełdzie war- 
szawskiej nie doprowadziła do równi berlińskiej. W -ten spo- 
sób czynności giełdy dzisiejszej rozpoczną się zapewne przy 
usposobieniu rłabszem i rozwiną się dalej w tym <amym 
kierunku, jeśli szacowania porunne nowego nie zaanaczą 
zwrotu. Kursa dnia poprzedniego były: 201.60, 262, 468, 
150.50, 154.75. 71 


Gdańsk 4-go maja. 
Fszenica cera najwyższa . . . 

regulacyjna bieżąca 7:75 

na dostawą jesienną , 7.85 


8,35 


" » 


Żyto cena najwyższa za polskie -540 
5 „  Jeguacyjna: PALE 3:1 
„ Na dostawę jesienną . . —=— 
Jęczmień browarny . » , . < 487") 
410 
6.15 
5.95 


ra paszę . . a:a'ja 
Groch do jedzenia +. «.« « « » 
> na paszę: 


CENY ZBOŻA 
dnia d-ro maja 1885 r. na ctacji „Prnqa* drogi zelat 
zne) warszawsko terespo.skiej, 
Fszenica: wyborowa 118 — 126 trednia 107—116 -ordy-+ 
zaryjna 95—104. 
Bd wyborowa £9 — 91, rednia 86 — 88, erdynaryjne 


Jęczmień: wyborowy nowy 90—95, średni 84—89, ordy- 
naryjn — — =, 
Huty es: wyborowy 98—102, tredni GO — 96, ordynaryjny 
í 


Gryka 85 — 90. Erech 85—91, 73 — 83 Kasza 
dJaglana wyberowa 135—145, erednia 123—132, erdynstyj na 
110 — 120 

B. Werner et Comp, 


Sprawozdania z targu zhożowagc 
na placu Witkowskiego, dnia 5-go maja roku 1885. 


Pogoda i uspokojone powietrze, zmieniły sytuację na góre 
sze. Chęć kupna zmniejszyła się, a usposobienie osłabło, 

Ceny w skutek tego dążyły do zniżki. 

4 wystawionych na sprzedaż około 5:0 karey pszenicy by- 
ło też dosyć wyborowej. Přacono za wyborową 7,35 i wyżej 
aż do 7.7237, i zn wyjątkowo dobrą 7.95 z odstawą na wia- 

* traki. Gatanki słabsze nieco taniej. 

Żyta około 700 korey. Usposobienie słabsze również, ku- 

powano mniej chętnie. 
i Spore po 4.50 do 4.80, 
łych. 
W joddu partje grochu z trudnością syrzedane zostały po 
ı cenach, które za normalne uważane być nie mogą, 
! Dla owsa usposobienie nieco lepsze. 3.30 do 3.60 płacono, 
| przy dostawach bardzo ezezupłych. 
I 
| 
| 


leez w ilościach bardzo ma- 


Siana i słomy nie wiele. Za pud siana 40—50, słomy 20 
do 25 kop. płacono. 

Ostatnie wiadomości z odeskiege rynku zbożowego, sięgają 
po dzień 2 maja. 

Korespondent nasz pan K. Hejsman, donosi o usposobieniu 
dla pszenicy moenem. Płacono tam ziarno lepsze wagi 9 p. 
nas do 10 p. czetwert po 1.12 do 1.15 stosownie do ga- 
unku, 

Żyto 75 do 85 kop. za pud 

Jęczmień 65 do 75 kop. 

Owies 75 do 85 kop, za pud 


eatralny ur 443e (nowy 5), 


czne pó rs. 2 systemem przez obecne powagi denty: 
styczne za najlepszy uznanym, Tłomackie nr9. (1519 


LOSY MIASTA BUKARESZTU i 


Losowanie dnia t*g0 maja roku 1885-go. 
Wylosowano następujące serje: 
1 1062 2037 3057 3004 5152 5882 6755 
63 1122 2064. 3084 3953. 5159 5981 6814 
278 1132 2192 3108 3983 5251 6091 7082 
„309 1266" 2254 3120 4141 5264 6183 7091 °> 
469 1392 2252 3206 4550 5395 6204 7102 
538 1478 .2353 3237 4502 5524 6370 7196 ` 
628 1609 2419 3312 -4661 5740 6372 7254 
666 .1616 2613 3351 4732.5764 6535 7327. 
688 --1690 2787 3586 4899 5787 6631 7401 
777 1837. 2850 '3633 4053 6734 74110 i 
821 2024 2983 - 3796 -510i -5837 6754 7443 
931 2026 2986 3821 5111 5872 
WYGRANE: y 
Serja- Nr Wygrał fr. Serja Nr Wygrał fr. > 
3237 67 50,000 1609 68 
, 2353 2 10,000 1837 
6535 70 ` 5,000 2026 23 
3064 1) 3237 
5524 96 2,000 5111 63 500 
5829 64) 5524 58 
1266 63 5829 23 
2282 5 ` 5837 68 
2983- -72 1,000 6372 15 
3057 4 7411 90 


Wygrały po fr. 10G: 
„ Serja, Nr Serja Mr Serja Nr Serja Nr 
; 1837 53| 3206 43] 5764 44| 6335 73 
2192 30| 3312 87| 5764 86! 6755 100 
2086 66| 5104 78 5787 15) 7196 84 
. 3057 77| 5152 85 6204 10] 7401 61 
Wygrały po fr. 50: i 
Serja Nr Serja Nr Serja Nr Serja Nr 
1478 34| 2086 38|- 5395 72| 6631 60 
3064 13| 5024 4 


3108. 54, 5740 
3) 5764 21 


5787 -28 


Na wszystkie inne numera wylosowanych seryj padła naje 
mniejsza wygrana po 20 franków. Wypłata rozpocznie sią 
w dniu 5-ym września 1885-go r. 4 

Następne sowanie odbędzie się d. 1-go Sierpnia 1885 r. 


Rozklad jazdy na drogach żelaznych: 
PROG. ESANG 


Warszawsko-Wiedeńska: 


ot oni Skilag rozinzię żre jr 
Osobowy 3 klasy ,, .*.-. . . . 
Osobowo-miejse. 3 kl. do Piotrkowa 
Powyższe pociągi łączą się z drogą 
łódzką. 
Kurjerski 2 klasy, s . „.,.. + 2 
Warszawsko-Bydgoska: 
Kutjerski 2 klasy 3/15 po poł. 
Osobowy 3 -Kias -„.. „ «+ AE 7|-- Tano 
Osobowo-miejscowy 3 klasy do Kutna] 4/40 po poł. 
Warszawsko-Terespolska: 
Pocztowy 3 klasy . . . . . . » j 
Osobowy 3 klasy sos sis « » « 
Osobowo-towarowy 3 klasy. . «+ . 
Warszawsko-Petersburska: 


goazinņny i minut 


€\50 wiecz. |1 


9115 wiecz. 


3/50 po pot. 
10/30 rano 
10|-—= wiecz. 


Kurjerski 2 klasy „ . s.e e « « -|1013 rano | 7143 gy 
Pocztowy PITS perz o 11/33 wiecz. | 9| opó, 
Towarowo osobowy tylko z wago- 
nami 3-€j klasy . « « « « s.. 11/23 rano 4123 rano 
Nadwiślańska do Kowla: 
Pocztowy . sois i « * + + + + „| 8135.p9 poł, 2|— po pół, 
Osobowy do Lublina . s » « +« « .| Tj45ram Z4 e: 
ow ib» pociągi łączą się z drogą o |1054 wiecz. 
dąbrowską. 
OB6LOWY 105.000 909 8 4 e 0 8| 5 wiecz. | £|12 rane 
Nadwiślańska do Mławy: 
Pocztowy . « « « * * AI sus 5/40 po poł.[11140 rane 
Osobowy «16080 6/w00 12) 67276 920 Fano 8127 wiecz 
— Statki owa odchodzą z Warszawy do PŁ 
dziennie (oprócz niedziel) o godzinie $-ej z dz Dg gerd 
ela do Warszawy todziennie (oprócz poniedziałków) o 4 


nie 6-oj z rana.—Z Nowej-Aleksandrji 


> ł ą 
rza w poniedziałki, środy i piątki ym aw) do Sandomie 


godzinie 5 min. 30 


z rana. —Z Sandomierza do Nowej-Aleksandrji (Puław) wa, 


wtorki, czwartki i niedziela o 
Bilety spacerowa do spotkanią 
„r8. l od ogoby. 


godzinie 7 z rana UWAGA. 
statką idącego z Płocka po 


)3Boaeno liei3ypoo—Bapiuasa 24 Auphan „6 1380r. 
Redaktor Weciaw Ssyrmrar owski—Wydawcą Fo, Palin. ń - ' 1 a Ę ai EOT ARD. 
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